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    MICHEL PLATINI (zpochodzenia Włoch, ur. w1955 weFrancji) – jeden znajlepszych inajwszechstronniejszych piłkarzy whistorii futbolu.


    
      
    


    Karierę rozpoczął wAS Nancy (1972–1979), skąd przeniósł się doAS Saint-Étienne (1979–1982), anastępnie doFC Juventus Turyn (1982–1987), gdzie przez kilka lat grał m.in. zeZbigniewem Bońkiem, zdobywając wiele tytułów ipucharów. Wreprezentacji Francji rozegrał 72 mecze (49 jako kapitan) istrzelił 41 goli.


    
      
    


    Po zakończeniu kariery zawodnika w1987 był selekcjonerem reprezentacji Francji, współprzewodniczącym Komitetu Organizacyjnego Mistrzostw Świata w1998, aw2007 został wybrany naprezydenta UEFA. W2015 rozpoczął trzecią kadencję natym stanowisku.


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    GÉRARD ERNAULT (ur. w1944) – francuski publicysta oraz autor licznych opracowań poświęconych piłce nożnej isportowcom. Przez wiele lat związany znajważniejszym francuskim pismem sportowym „L’Équipe”, atakże szef redakcji „France Football”. Wieloletni przewodniczący międzynarodowego jury Złotej Piłki FIFA.

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Mojemu ojcu,


    mojej piłce,


    naszym niedzielom


    
      
    


    Michel Platini


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Każdy mecz wchwili rozpoczęcia, wchwili otwarcia


    na nieznane,to nowy poranek świata.


    
      
    


    Georges Haldas
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PIERWSZA ZGIER, PIERWSZY ZGRACZY
    


    
      
    


    
      
    


    Ten zbiór rozmów ma odpoczątku dokońca dwoje bohaterów. Jednym jest piłka nożna, adrugim Michel Platini – pierwsza zgier ipierwszy zgraczy. Książka ta opowiada opodróży, którą ów pierwszy zgraczy odbywa pokrainie pierwszej zgier wtrakcie ich długiego mariażu.


    Swego czasu ja również odwiedziłem tę krainę, aczkolwiek ani razu nie grałem zdziesiątką naplecach czy też zkogutem napiersi. Moja prawa stopa ani razu nie poderwała strzałem paryskiego Parc des Princes czy też Stadio Comunale wTurynie. To nie przeze mnie też 8 lipca 1982 roku wSewilli strumieniami polały się łzy iatrament[1]. Ale czy koniecznie trzeba zaznać bezbrzeżnego andaluzyjskiego cierpienia bądź zostać okrzykniętym najlepszym graczem naświecie, bymóc zabrać głos ipowziąć przygotowania dopodobnej podróży?


    Sam wdzieciństwie poznałem futbol wniewielkim klubie zDolnej Normandii, którego prezesem był mój ojciec. Później rozmyślałem opiłce zwyżyn fotela szefa redakcji „L’Équipe” i„France Football”, jak również zparu innych punktów zapewniających odpowiedni przegląd sytuacji. To wtakich właśnie okolicznościach 41 lat temu poznałem młodego Michela Platiniego, podówczas osiemnastolatka. Odtamtego czasu stał się dla mnie kimś więcej niż tylko znajomym. Wiem też dwie czy trzy rzeczy ofutbolu, otym ogromnym samcu alfa wdżungli sportu ipośród światowego zgiełku.


    Przede wszystkim, kiedy słyszę słowo „futbol”, nie wyciągam rewolweru. Niekiedy rozumiem nieprzepartą potrzebę poddania się temu bezsensownemu odruchowi, zwłaszcza polatach forsy, brewerii, wielkich, luksusowych aut itelepania się południowoafrykańskimi autobusami. Lecz nie wyciągam rewolweru. Już raczej sięgam pokadzielnicę. Lub pofotografię osoby, która zreligijnym oddaniem odprowadziła mnie dojego wrót pewnego niedzielnego popołudnia. Jeżeli człowiekowi, który dał mi nazwisko, zawdzięczałbym wyłącznie wprowadzenie wświat futbolu,to itak byłoby to dużo.


    Częstokroć dziecko budzi się wczesnym rankiem, aujego nóg leży piłka, którą odłożyło tam, gdy poprzedniego wieczoru kładło się spać. Pierwsza przyjemność zfutbolu nie polega naodkryciu jedenastu statystów ijedenastu przeciwników, ani też nawprawnym poruszaniu się wgąszczu kombinacji iteorii ograniczanych Artykułem 11, dotyczącym spalonego, oraz mnóstwem innych, mniej barbarzyńskich regulacji. Nie zasadza się ona naposiadaniu murawy naturalnej bądź syntetycznej oraz regulaminu, zktórego jak narazie niczego nie rozumiemy. Zasadza się natomiast naposiadaniu piłki. To przyjemność rodem zulicy, zeszkolnego podwórka, zterenu nieokreślonego, nie zaś zregulaminowego placu gry. To także przyjemność gracza, anie widza. To przyjemność samotna, egoistyczna. Któż bowiem chciałby zrezygnować ztowarzystwa piłki izwywoływanego przez nią dreszczyku? To tak, jakby rozstać się zmłodziutką, rozkwitającą dziewczyną. Oto imoje pierwsze przemyślenie: wnaprawdę wczesnym dzieciństwie futbol to przyjemność cielesna.


    Wokresie dorastania także nasz futbol dojrzewa, przestając być powodem dziecinnych westchnień. Staje się sprawą śmiertelnie poważną. Zczym to się wiąże? Bez wątpienia znader szczególną kategorią sportu, dojakiej się zalicza.


    Trzy bowiem wielkie kategorie sportu zabiegają onasze umiejętności ipreferencje. Przede wszystkim – sporty, które są samym życiem. Sporty walki, sporty siłowe, sporty szybkościowe izwinnościowe, boks, zapasy, biegi, skoki, zrodzone zwprzęgnięcia całego ciała, odrąk postopy, wprzedsięwzięcie mające nacelu potwierdzenie porządku pierwotnych hierarchii.


    Następnie są sporty stanowiące przedłużenie życia. Związane zużyciem pewnego oprzyrządowania, naturalnego bądź mechanicznego – rakiety, samochodu, nart, roweru, przedmiotów bądź maszyn – będącego „przedłużeniem” maszyny ludzkiej, gotowego, byćwiczyć ją codziennie ipoprawiać jej wydajność.


    Są wreszcie sporty stanowiące metaforę życia. Sporty powstałe zczystych konwencji, wodróżnieniu odpoprzednich, awięc pewnego rodzaju sporty „nieprzydatne”, próżniacze, wielkie sporty drużynowe, zfutbolem naczele.


    Sporty drużynowe to teatry, wktórych przedstawia się historie fikcyjne, ale prawdziwsze odsamej prawdy. Jestem przekonany, żetowarzyszący im wyjątkowy oddźwięk iuwielbienie wynikają przede wszystkim zfaktu, iżich opowieści to historie zbiorowe, nie zaś losy jednostek. Iztego, żemogą, wpewnych warunkach, stać się odwzorowaniem społeczności ludzkiej. Jest to coś lepszego niż rzeczywistość, amianowicie fantasmagoria wnajlepszym tego słowa znaczeniu. Oto imoja druga myśl: wswej dojrzałej formie futbol to przyjemność duchowa.


    Wreszcie – futbol rozprzestrzenił się niczym warstewka pudru powszystkich kontynentach. Nie ma już nikogo, kto wymykałby się jego regułom ijego słownictwu, kto unikałby spotkań znim. Nie jest niewinnym szczegółem, żeto pierwszy ijedyny sport, który doznał udaru słonecznego. Jak idlaczego? Odpowiedzi nato należą doMichela Platiniego. Ale już tutaj zgłaszam zdecydowane dementi wobec wszelkich plotek, jakoby natym bożym czy szatańskim świecie było sześć kontynentów. Jest ich siedem: Afryka, dwie Ameryki, Azja, Europa, Australia. No iFutbol. Oto imoja trzecia myśl: wswym bezmiarze iwcałej swej złożoności futbol to przyjemność uniwersalna.


    Przyjemność cielesna, przyjemność duchowa, przyjemność uniwersalna. Trzy przyjemności futbolu, którymi cieszyć się można dowoli ibez obaw. Wtrakcie rozmowy spostrzeżemy jednak, jak futbol przy okazji tych przyjemności potrafi ukazać również iswe ciemniejsze oblicze. To wiem onim napewno.


    Conatomiast wiem oMichelu Platinim?


    Michela Platiniego poznałem wlipcu 1973 roku wkawiarni wNancy. Pomógł mi wtym pewien „bohater zeSzwecji”[2] iuczestnik wielu kampanii stoczonych wbarwach Reims iSaint-Étienne – piłkarz, trener, selekcjoner, mówca, pisarz i„filozof”. Człowiek oonieśmielającej lekkości słowa ipióra. Aprzecież pochodził zwielodzietnej rodziny ijego rodzice nie mogli sobie pozwolić naposyłanie go doszkoły. Nie dane mu nawet było skończyć podstawówki. Booile napomknąłem Wam okampaniach, które toczył narozmaitych polach, otyle nie wspomniałem jeszcze obyć może najpiękniejszym ztych pól – tym, naktórym wwieku dwunastu lat wypasał krowy. Pod wpływem wielkiego Reims zczasów mojego dzieciństwa postanowiłem zostać dziennikarzem, bymóc mu uścisnąć dłoń. Nazywał się Albert Batteux, miał 54 lata iodroku był wiceprezesem klubu AS Nancy-Lorraine, gdzie dopiero cotrafił Michel Platini.


    Siedzieliśmy przy stoliku wkawiarni przypominającej siedzibę klubu golfowego. Dopomieszczenia wszedł sobowtór Giocondy, tyle tylko, żebył to szczupły chłopak. Nastąpiła ceremonia przedstawiania; krótka, bowiem młody człowiek zdawał się śpieszyć, bymóc czym prędzej zamówić mleko zgrenadiną idorwać się doflippera.


    –Otym tutaj będzie pan mi jeszcze opowiadał – szepnął Albert Batteux.


    „Ten tutaj” nazywał się Michel Platini idopiero coskończył 18 lat.


    Wrzeczy samej, wraz zupływem czasu Michel Platini regularnie dawał osobie znać zfutbolowych aren Francji iNawarry, aniebawem icałego świata. Itak oto minęło już zeczterdzieści lat, jak namoje biurko spadają jego pocztówki iprzemówienia, on zaś wtym czasie zzawodnika stał się prezydentem Federacji.


    Platini swoje życie piłkarza będzie przywoływał nastronach tej książki, podobnie też napomknie oPlatinim-prezydencie, nie pomijając trzech bądź czterech żywotów pośrednich, które summa summarum składają się najego życie. Ale nim to zrobi, oto – podobnie jak wprzypadku futbolu – dwie bądź trzy rzeczy, które wiem oMichelu Platinim.


    Wdniu, wktórym Platini zakończył swoją karierę zawodnika, wniedzielę 17 maja 1987 roku, wysłałem doniego doTurynu telegram. Zawierał dwa słowa dla uczczenia jego ostatniego meczu, jego „pożegnania zbronią”. Nad pierwszym słowem nie było cosię długo zastanawiać: „Brawo!”. Brawo dla artysty zacałokształt twórczości. Brawo również zazejście zboiska wdrobnym deszczu, który zdawał się popłakiwać, podczas gdy on, samotnie, poraz ostatni kierował się tunelem Stadio Comunale wstronę szatni. Nade wszystko zaś było to brawo pełne ulgi, brawo zestrony dziennikarza, który życzył mu jak najlepiej.


    Drugie słowo brzmiało: „Odwagi!”. Odwagi wpierwszym dniu bez treningów. Bez Giovanniego Trappatoniego ibez Zbigniewa Bońka. Odwagi, bowiem dziś pozostawiasz swoją młodość iswoją pasję. Odwagi, stary.


    Cóż zadobra rada! Ijak została wysłuchana! Odtej pory Michel Platini – zawodnik, spec odmarketingu, ekspert telewizyjny, selekcjoner, kierownik Komitetu Organizacyjnego Mistrzostw Świata, prezydent Federacji, bohater medialnego zamieszania wkwestii katarskiej bądź brazylijskiej – nie przestał coraz mocniej imocniej angażować się wfutbol. Czy jest życie pofutbolu? Owszem, pofutbolu jest futbol – brzmi odpowiedź. Nie zdołał wyrwać się zjego królestwa. Tak więc pierwsza rzecz, jaką wiem oPlatinim,to przekonanie, żeto człowiek zwariowany napunkcie piłki.


    Jako żedane mi było śledzić jego karierę wsposób niemalże nieprzerwany, częstokroć razem przywoływaliśmy obraz chłopca-piłkarza, którym był, zwariowanego napunkcie kiwania, apotem nastolatka zwariowanego napunkcie techniki („Pod tym względem wwieku szesnastu lat byłem już piłkarzem kompletnym”), wreszcie kompletnego wariata napunkcie całej (no, prawie całej) reszty. Aprzy tym wariata oniezwykłej jasności umysłu. Tłumacząc mi wmaju 1987 roku, dlaczego wwieku 31 lat, 10 miesięcy i26 dni nazawsze zawiesił korki nakołku, powiedział poprostu: „Mojemu silnikowi zabrakło paliwa”. Pod względem technicznym był wciąż bez zarzutu, lecz wydolność „pompy” niekiedy szwankowała, pomimo żepuls utrzymywał się napoziomie 42 uderzeń naminutę. Nie można powiedzieć, bywzbudzał politowanie, lecz nie miał ani kocich ruchów Pelégo, ani żelaznych płuc Di Stefano, ani nóg Cruyffa, ani wirtuozerii Maradony. Potrzebował zatem czegoś, cobymu te braki rekompensowało.


    Tym czymś był panoramiczny przegląd meczowego krajobrazu, jego równin idolinek, jego mieszkańców ijego geografii. Nie myślał ogrze jak oprocesie przemieszczania się swojego ciała, ale jak opołączeniu inteligentnych ruchów ludzi zaangażowanych wgrę ipodróży piłki między nimi wposzukiwaniu najwyższej prostoty iskuteczności. Była to gra głównodowodzącego, który wysyłał Bońka nazwiad nanieznane terytoria. Między pozycją „9” a„10”, gdzie swobodnie się przemieszczał, była to gra nader zawadiacka, obfitująca wgole ipełna sportowego ducha. Podsumowując, była to gra najradośniejsza inajbardziej produktywna naświecie. Ijest to druga rzecz, którą onim wiem.


    „Piłka to prosta sprawa. Ale najtrudniej jest prosto wnią grać”. Ta maksyma Johana Cruyffa powstała jakby specjalnie zmyślą oMichelu Platinim, który był graczem najmniej skomplikowanym, nawet jeżeli wsferze osobistej prostota bywała mu niekiedy całkiem obca. Zawodnikiem bardziej złożonym, ajednocześnie prostszym człowiekiem był ijest bez wątpienia Zinédine Zidane, żeporuszymy niemożliwą dopominięcia kwestię – tak poważną, azarazem niepoważną – wirtualnego meczu między Platinim aZidanem. Bomecze, naktóre wielcy zawodnicy są najmniej przygotowani,to właśnie te, których nie rozegrali iktóre „rozgrywamy” wich imieniu. Wedle Jacques’a Ferrana[3] wtej kwestii „nie ma mowy oporównywaniu”. Zpalcem wnosie wygrywa Platini, uważa ten, kto bynajmniej nie odzawsze był zagorzałym platinistą.


    Aczy byłem nim odzawsze ja? Dopewnego stopnia – tak, dopóki olśniewał talentem, który niósł go nanajwyższe poziomy. Lecz czy również naetapie, gdy wJuve inaEuro ’84 wspiął się nadach Europy iświata? Nie.Bez wątpienia nie. Polatach wyznałem mu to zdeterminacją (nawiasem mówiąc, kujego wielkiemu zdumieniu). Owszem, stopa, głowa, mentalność, wszystko to naoliwione jak należy, adotego ta zdolność tak wczesnego dostrzegania iprzewidywania... Lecz od19 listopada 1980 roku, odspotkania wHanowerze pod czarnym nieboskłonem Westfalii, czułem cały żal Platiniego, żejego silnik nie jest jedną ztych potężnych jednostek napędowych niemieckich wozów, które właśnie przebiły się przez francuskie linie (4–1). Żenie jest silnikiem Briegela, Hrubescha czy Kaltza. Iżejego nogi nie są nogami takiego np. Cruyffa czy choćby Schustera. Idokładnie pamiętam, żetamtego wieczoru, napomeczowej odprawie, pułkownik Maurice Vrillac, zzawodu lekarz reprezentacji Francji, postawił mniej więcej taką samą diagnozę. Francja wciąż była opóźniona ojedną wojnę. Bez cienia wątpliwości Michel Platini nie znalazł się wodpowiedniej armii wodpowiednim czasie.


    Nie chcąc drugi raz popełnić grzechu zwątpienia, owiele szybciej nabrałem przekonania, żeZinédine Zidane ma szansę zajść bardzo daleko. Popierwsze, francuska piłka stopniowo podnosiła się zkryzysu, amoże nawet dysponowała już pewną przewagą wpostaci świetnych ośrodków szkoleniowych. Podrugie, Zidane wyjechał zkraju wwieku 24 lat, byrosnąć niczym gigant wnajpotężniejszych armiach świata – Juventusie Turyn iRealu Madryt.


    Zidane zaszedł bardzo daleko, lecz nie tak daleko jak Platini wokresie włoskim. Zagorzałym platinistą stałem się od„drugiego wejrzenia”, kiedy jego gra ostatecznie podporządkowała się rozkazom trzech Gracji – Prostoty, Skuteczności iPewności Siebie – bez jakichkolwiek niepotrzebnych ozdobników czy zbędnych fajerwerków, bez rys nazachowaniu, bez strachu przed niczym ani nikim.


    Kiedy w2000 roku rozsądzenie kwestii Platini czy Zidane powierzono jury złożonemu znajwybitniejszych według „France Football” piłkarzy, wtym także kolegom Zizou zreprezentacji Francji, ci jednoznacznie ocenili wyżej Platiniego, uzasadniając to tym, żeoile ten pierwszy ustępuje drugiemu pod względem choreografii, otyle przewyższa go wkalkulacjach.


    Chciałbym przeprosić małych chłopców, młodzieńców idziewczęta, wszystkich tych, którzy uwielbiali słońce onazwisku Zidane (bowiem nie ostali się już najpewniej żadni miłośnicy słońca zwanego Raymond Kopa[4], doktórych ija się kiedyś zaliczałem), zaprzykrość, jaką im teraz sprawię: Michel Platini to bez wątpienia najwybitniejszy piłkarz francuski wszech czasów, jeden zdziesięciu, amoże nawet ijeden zpięciu najlepszych naświecie wdziejach tego sportu. Oto imoja trzecia onim myśl.


    Michel Platini lubi twierdzić, żejakaś Siła Wyższa sprawiła mu prezent, obdarzając go większym talentem dopiłki niż doczegokolwiek innego. Nie ma żadnych złudzeń codowłasnych zasług wtej mierze. Ten sam fatalizm cechował go, kiedy grał wJuventusie Turyn izaczynał zapisywać się wjego annałach swoimi niesamowitymi trafieniami: „Gdybym nie grał wJuve czy też gdybym był mistrzem wbadmintona, gazety nie poświęciłyby mi nawet trzech linijek”. Michel przyznaje, żejest dzieckiem przeznaczenia, ipochyla się przed tym przeznaczeniem; coja mówię... – on leży przed nim krzyżem.


    Jakkolwiek usiłował się ztym kryć, tak jak – będąc człowiekiem skromnym – ukrywał ferrari, które wuznaniu chlubnych dokonań wkrainie futbolu sprezentował mu Giovanni Agnelli, nie jest wstanie zignorować tej oceny. Mając nauwadze fakt, żejest on największym czempionem francuskiej piłki, azarazem fakt, żezrobił niesamowitą karierę wkierowaniu sportem, który uczynił go mistrzem, Michel Platini, lat 60, skazany jest natytuł „największej postaci wszech czasów francuskiego sportu, wzawieszeniu” (mistrz zawsze pozostaje wzawieszeniu, oczekując nanastanie kolejnego mistrza). Owszem, jest to wyrok nader ciężki. Ale bardzo mocno uzasadniony.


    Ito jest moja czwarta myśl oMichelu Platinim.


    
      
    


    Ateraz czas napodróż przez te rozmowy. Gdy mówiłem opodróży „pierwszego zgraczy” przez krainę „pierwszej zgier”,to nie chodziło mi ozasugerowanie jego wyższości pod każdym względem, ale opodkreślenie, dojakiego stopnia Platini-działacz pozostaje wciąż graczem. Anawet – będziemy mieli okazję, bysię otym przekonać – wjak wielkim stopniu prosta gra, podwórkowa gra bez zasad ibez konsekwencji, zajmuje go bardziej niż skodyfikowana gra rodem zFreemasons’ Tavern[5]. Nie jedenastu najedenastu, ale dwóch ludzi ijedna piłka, którą trzeba umieścić wzaimprowizowanej bramce. Niech więc gra – wswej najprostszej postaci, taka, jak ją rozumie „pierwszy zgraczy” – się rozpocznie.


    Książka ta nie jest biografią, nie jest opisem techniki czy lekcją wykonywania rzutów wolnych. Tym bardziej nie jest głosem wdyskusji oorganizacji mistrzostw świata wKatarze czy Brazylii. To najniewinniejsza pod słońcem podróż dokresu futbolu.


    Odrzuciłem wniej schemat „pytanie-odpowiedź”, jako żetyle już razy miałem zeń okazję korzystać, gdy maltretowałem naszego podróżnika wimieniu „L’Équipe” bądź „France Football”, inadałem jej formę zbioru rozmów. Pierwszy schemat, właściwy łowcom sensacji, niczego nie ułatwia. Natomiast drugi – rozmów prowadzących dorefleksji – pociąga zasobą wymianę poglądów, dążenie dowzajemnego zrozumienia, atakże ustalenie „katalogu sprzeczności”. Jeżeli pojawiają się refleksje,to nawet gdy nie zmierzają wtym samym kierunku, są przynajmniej napodobnym poziomie.


    Tak więc, naprośbę Michela Platiniego, umówiliśmy się – narozmowę zprzerwami. Rozmowę, którą zawodowy odpytywacz prowadzi, nie powstrzymując się przed wykorzystywaniem swojej wiedzy, ale cały czas pamiętając oswoim podrzędnym miejscu.


    Zaproponowałem mu tego rodzaju słowny ping-pong, aby wten sposób powrócić doczterdziestu lat naszych spotkań – mocnych, intensywnych, lecz nazbyt naznaczonych dziennikarskim pędem, bymóc tak zgłębić zagadnienie, jak udawało nam się to czynić wrozmowach ocharakterze bardziej osobistym. Aby odpowiedzieć napytania: Czego się nauczył naboisku? Jak bardzo orientuje się whistorii futbolu? Jak może uzasadnić jego siłę oddziaływania? Jak dziś ocenia kondycję sportu, który uczynił go królem? Jaką przewiduje dlań przyszłość lub też jakiej bymu życzył? Jakie koleje losu uformowały jego życie jako człowieka, anie tylko gracza? Kim dziś, polatach gry ipracy, jest Michel Platini? Tak właśnie mogłyby wyglądać najważniejsze pytania tej książki, gdyby nie to, żepodstawowe pytanie brzmi: gdzie wtym wszystkim jest miejsce Gry?


    Książka ta, choć obardzo konkretnie zdefiniowanym temacie iramach, napoczątku wcale nie miała ambicji stania się książką. Wpierwotnym założeniu miała pozostać prywatnym tekstem, powstałym dla upamiętnienia starej znajomości. Żadnego redaktora, żadnej umowy, żadnych akcji reklamowych, ajedynie słodki sen dwóch marzycieli. Ijakaż wtym była pretensja! Później jednak, słowo posłowie, rozmowa porozmowie, sen ów skończył się narynku książki sportowej, cowsumie też nie jest takie złe.


    Książka jest rezultatem ponad dwudziestu rozmów. Każdą poprzedzało podsumowanie wcześniejszych, aniekiedy także mniej lub bardziej zawoalowane „przysposabianie” pytanego. Wpodróży przez starożytność, przez dzieje soule[6], ażpohoryzont Freemasons’ Tavern, służyłem mu niekiedy zaprzewodnika, dostarczając tych wiadomości, zktórymi nie miał okazji się dotychczas zapoznać.


    Teraz zaś przyszła pora, byto Michel Platini przekazał nam najnowsze wieści zeświata futbolu.


    
      
    


    Gérard ERNAULT


    
      
    


    [...]

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      
    


    
      [1] Tego dnia Francja podramatycznym meczu przegrała zRFN półfinał mistrzostw świata (przyp. tłum.).
    


    
      [2] Określenie zawodników iselekcjonera reprezentacji Francji, która namistrzostwach świata wSzwecji w1958 zajęła trzecie miejsce (jeżeli nie zaznaczono inaczej, przypisy pochodzą odautora).
    


    
      [3] Były dyrektor „France Football” iredaktor naczelny „L’Équipe”, współtwórca przyznawanej przez „France Football” Złotej Piłki itwórca regulaminu pierwszego piłkarskiego Pucharu Europy.
    


    
      [4] Raymond Kopa – właściwie Raymond Kopaczewski, syn polskich imigrantów, legendarny piłkarz, m.in. Realu Madryt, atakże filar reprezentacji Francji (przyp. tłum.).
    


    
      [5] Londyński pub, wktórym w1863 zredagowano pierwsze reguły gry wpiłkę nożną.
    


    
      [6] Soule – gra zużyciem piłki, popularna weFrancji odX wieku (przyp. tłum.).
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akas sifa pchata mnie w strong futbolu, ktéry miat sta¢

sig moim zyciem - zyciem w wielu odstonach. Bytem

bowiem zawodnikiem, selekcjonerem, specem od mar-
ketingu, cztowiekiem mediéw, cztonkiem komitetu organiza-
cyjnego mistrzostw swiata, prezydentem UEFA.

Ta sita to strzelanie goli - na boiskach pitkarskich i poza nimi, na
boiskach zycia. Futbol to moja pasja. Wcigz stawiam sobie pyta-
nie, co sprawia, ze jest tez pasjg wielu milionéw ludzi.

Szukajgc odpowiedzi, podjgtem si¢ podrozy po swiecie futbolu
od jego poczatkéw az po dzien dzisiejszy, by zrozumie¢ rzadzg-
ce nim mechanizmy, przekaza¢ jego unikalne wartosci i stwier-
dzié, ze nawet jezeli nie jest idealny, powinnismy go kochaé
i chroni¢ jak wtasny kraj.

MICHEL PLATINI

Polak na kraricach $wiata wita sig stowami: ,Wojtyta, Walgsa, Boniek”.
A Francuz? Bez watpienia: ,Napoleon, Chanel, Platini”. Przeczytaj
rozmowe z legendg $wiatowego futbolu, a zrozumiesz dlaczego.

Grzegorz Mikufa
wydawca Magazynu Champion

Michel Platini - pitkarz, biznesmen i dziafacz pitkarski... Jaki jest
Michel Platini? Tego wtasnie dowiesz sig po lekturze wywiadu-rzeki
Porozmawiajmy o futbolu. Ostrzegam, kazdy z nas moze znalez¢ inng
odpowiedz. | to jest pigkne.

Marek Bobakowski
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'Wywiad-rzeke z Platinim czyta sig zupeinie
inaczej niz biografie wspétczesnych gwiazd.
Niegdy$ genialny pitkarz, dzié szef UEFA
imponuje wiedzg i dystansem. A przede
wszystkim wie, jaka bedzie przysziosé

pitki noznej. Zdecydowanie polecam!

Adam Godlewski
dziennikarz tygodnika , Pitka Nozna”

MICHEL

PLATIN

W rozmowie
z Gérardem Ernault

w

"CEINGHAINE








OEBPS/Images/publio.jpg
publio






OEBPS/Images/003.jpg
Porozmawiajmy

o futbolu
MICHEL

PLATINI

W rozmowie
z Gérardem Ernault

Przefozy! z francuskiego
Jerzy Wotk-Laniewski





